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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ale­jan­dro za­uwa­żył ją już pod­czas wcho­dze­nia na po­kład sa­mo­lo­tu ‒ uro­cza i ko­lo­ro­wo ubra­na. Jej wi­dok od razu osło­dził mu nud­ny dzień. Mia­ła bu­rzę brą­zo­wych lo­ków przy­cię­tych na pa­zia, tak że od­sła­nia­ły dłu­gą, smu­kłą szy­ję wy­so­kiej, szczu­plut­kiej dziew­czy­ny w zmy­sło­wej su­kien­ce pa­su­ją­cej ra­czej do lat czter­dzie­stych. Usia­dła tuż przy to­a­le­tach w pierw­szym rzę­dzie, a kie­dy ją mi­jał, unio­sła wzrok. Ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Mia­ła ślicz­ną twarz o de­li­kat­nych ry­sach, wiel­kie brą­zo­we oczy i usta jak pą­czek róży. Jej źre­ni­ce roz­sze­rzy­ły się, ale za­miast uśmiech­nąć się za­lot­nie, spło­szy­ła się. Przy­po­mi­na­ła mu jed­ną z kla­czy, któ­re ho­do­wał na ran­czo ‒ naj­pierw za­czep­nie do­ma­ga­ją­cą się uwa­gi, a po­tem pło­chli­wie ucie­ka­ją­cą przy naj­mniej­szej pró­bie na­wią­za­nia kon­tak­tu. Nie­śmia­łość wca­le mu nie prze­szka­dza­ła, po­tra­fił so­bie z nią po­ra­dzić. Tak jak się spo­dzie­wał, zer­k­nę­ła na nie­go po­now­nie, tym ra­zem nie­co śmie­lej, a na jej ślicz­nych ustecz­kach po­ja­wił się cień uśmie­chu. Ale­jan­dro uniósł ką­ci­ki ust. Wie­dział, że wy­pa­dło to bla­do, ale wy­szedł z wpra­wy, tak nie­wie­le miał ostat­nio po­wo­dów do ra­do­ści. Dziew­czy­na za­ru­mie­ni­ła się i scho­wa­ła szyb­ko za ekra­nem elek­tro­nicz­ne­go czyt­ni­ka ksią­żek.


  Mia­ła go.


  Le­wie usiadł, a już brą­zo­wo­oka ślicz­not­ka we­zwa­ła ste­war­des­sę. Z lek­kim roz­ba­wie­niem ob­ser­wo­wał, jak przez na­stęp­ne dwa­dzie­ścia mi­nut ter­ro­ry­zo­wa­ła ob­słu­gę nie­koń­czą­cy­mi się, choć po­zor­nie try­wial­ny­mi proś­ba­mi: o szklan­kę wody, o do­dat­ko­wy koc, po­dusz­kę… Gdy w koń­cu za­czę­ła szep­tać coś po­spiesz­nie do ucha udrę­czo­nej ste­war­de­sy, Ale­jan­dro osta­tecz­nie prze­ko­nał się, że czar prysł.


  ‒ Na­praw­dę nie mogę się prze­siąść! ‒ oświad­czy­ła na­gle pod­nie­sio­nym gło­sem, któ­ry po­draż­nił jego uszy mimo jej uro­cze­go fran­cu­skie­go ak­cen­tu. Odło­żył ta­blet. Kie­dy za­afe­ro­wa­na ste­war­de­sa prze­cho­dzi­ła koło nie­go, za­cze­pił ją dys­kret­nie i za­py­tał o po­wód za­mie­sza­nia.


  ‒ Je­den z pa­sa­że­rów, star­szy pan, ma pro­blem z cho­dze­niem, chcie­li­śmy go prze­sa­dzić bli­żej to­a­le­ty…


  Ale­jan­dro chwy­cił ta­blet w jed­ną dłoń, kurt­kę w dru­gą i wstał.


  ‒ Nie ma pro­ble­mu, ja się chęt­nie za­mie­nię.


  Za­jął swo­je nowe miej­sce, włą­czył po­now­nie ta­blet i za­jął się prze­glą­da­niem do­nie­sień na te­mat zbli­ża­ją­ce­go się ślu­bu jego naj­bliż­sze­go przy­ja­cie­la Ka­le­da, ro­syj­skie­go oli­gar­chy, z ru­do­wło­są byłą tan­cer­ka re­wio­wą Gigi. Z tego co zdą­żył mu po­wie­dzieć Ka­led, dzien­ni­ka­rze już ulo­ko­wa­li się wo­kół szkoc­kie­go zam­ku, gdzie się mia­ła od­być uro­czy­stość. Ale­jan­dro po­sta­no­wił unik­nąć pa­pa­raz­zich, dla­te­go za­miast pry­wat­ne­go od­rzu­tow­ca zde­cy­do­wał się na zwy­kły lot li­nio­wy i czte­ro­go­dzin­ną prze­jażdż­kę sa­mo­cho­dem z lot­ni­ska do zam­ku dzień wcze­śniej niż resz­ta go­ści. Mimo to po­dej­rze­wał, że przy tak wiel­kim za­in­te­re­so­wa­niu me­diów ra­do­sne wy­da­rze­nie za­mie­ni się w trud­ny do znie­sie­nia cyrk. Znie­cier­pli­wio­ny odło­żył ta­blet i wstał. Ni­g­dy nie po­tra­fił dłu­go usie­dzieć w jed­nym miej­scu. Za ple­ca­mi usły­szał znie­cier­pli­wio­ne chrząk­nie­cie. Od­wró­cił się i zo­ba­czył… wpa­trzo­ne w nie­go wiel­kie brą­zo­we oczy. Po raz nie wia­do­mo któ­ry ka­pry­śna ślicz­not­ka szła do to­a­le­ty. Albo mia­ła cho­ry pę­cherz, albo, co bar­dziej praw­do­po­dob­ne, chcia­ła na sie­bie zwró­cić uwa­gę. Rzu­cił jej chłod­ne spoj­rze­nie. Chwia­ła się lek­ko i mia­ła nie­przy­tom­ny wy­raz twa­rzy, za­czął więc po­dej­rze­wać, że była już nie­źle wsta­wio­na. A może to te idio­tycz­ne ob­ca­sy, po­my­ślał, zer­ka­jąc na wy­so­kie szpil­ki ozdo­bio­ne atła­so­wy­mi, tur­ku­so­wy­mi ko­kar­da­mi. Spoj­rzał znów w brą­zo­we oczy i po­krę­cił lek­ko gło­wą. Jak to moż­li­we, że na­wet w ta­kim sta­nie wy­glą­da­ła cza­ru­ją­co?


  ‒ Prze­pra­szam pana.


  ‒ Może po­win­na pani da­ro­wać so­bie ko­lej­ne­go drin­ka? ‒ mruk­nął.


  ‒ Słu­cham?!


  ‒ Sły­sza­ła pani.


  Przez chwi­lę wy­glą­da­ła na kom­plet­nie za­sko­czo­ną. A po­tem zmarsz­czy­ła swój pie­go­wa­ty no­sek i tup­nę­ła fi­ku­śnym bu­ci­kiem. Ale­jan­dro mu­siał się bar­dzo kon­tro­lo­wać, żeby nie wy­buch­nąć śmie­chem.


  ‒ Może po­wi­nien się pan od­su­nąć za­miast za­cze­piać lu­dzi?


  Zmie­rzył ją po­wol­nym, oce­nia­ją­cym spoj­rze­niem. Mu­siał przy­znać, że na­tu­ra nie po­ską­pi­ła jej uro­dy i fi­gu­ry, praw­do­po­dob­nie kom­pen­su­jąc w ten spo­sób pa­skud­ny cha­rak­te­rek.


  ‒ Nie­zła z cie­bie apa­rat­ka.


  ‒ Słu­cham?!


  ‒ W pierw­szej kla­sie po­dró­żu­je dziś czter­na­ście osób, a ty za­cho­wu­jesz się, jak­byś le­cia­ła pry­wat­nym od­rzu­tow­cem. Pro­po­nu­ję tro­chę od­pu­ścić.


  ‒ Nie wiem, o czym mó­wisz. ‒ Umknę­ła wzro­kiem w bok. ‒ Od­suń się, pro­szę.


  Dał się spro­wo­ko­wać.


  ‒ Zmuś mnie.


  Otwo­rzy­ła usta ze zdu­mie­nia.


  Sam był za­sko­czo­ny, za­zwy­czaj nie draż­nił się z ko­bie­ta­mi, szcze­gól­nie z pa­nien­ka­mi, któ­re jesz­cze nie do­ro­sły do no­sze­nia wy­so­kich ob­ca­sów. Przez chwi­lę miał wra­że­nie, że wiel­kie brą­zo­we oczy wy­peł­nią się łza­mi, dla­te­go od­su­nął się tro­chę. Nie­wie­le. Dziew­czy­na wes­tchnę­ła i od­wró­ciw­szy się na pię­cie, wró­ci­ła na swo­je miej­sce. Na­dą­sa­na ni­czym księż­nicz­ka. Tyl­ko szyb­kie, prze­stra­szo­ne spoj­rze­nie, któ­re rzu­ci­ła przez ra­mię, jak­by chcia­ła spraw­dzić, czy za nią nie idzie, nie pa­so­wa­ło do jego wy­obra­że­nia o no­wej zna­jo­mej. Czyż­by po­chop­nie ją oce­nił? Już po kil­ku mi­nu­tach do­biegł go spa­ni­ko­wa­ny okrzyk.


  ‒ Nie, pro­szę zo­sta­wić te rze­czy!


  Uśmiech­nął się do sie­bie z sa­tys­fak­cją. A jed­nak się nie my­lił. Fran­cu­ska ślicz­not­ka naj­wy­raź­niej od­zy­ska­ła for­mę i znów uprzy­krza­ła ży­cie wszyst­kim wo­kół. Bied­ny ste­ward, któ­ry chciał je­dy­nie uprząt­nąć nie­co wszyst­kie rze­czy, któ­re wo­kół sie­bie zgro­ma­dzi­ła, wy­słu­chał ty­ra­dy wy­gło­szo­nej przy­ci­szo­nym gło­sem przez małą ter­ro­ryst­kę. Ale­jan­dro oparł się wy­god­nie i wy­jął z kie­sze­ni te­le­fon. Miał wia­do­mość od pana mło­de­go. „Zmia­na pla­nów. Czy mógł­byś za­brać z lot­ni­ska jed­ną z dru­hen? Na­zy­wa się Lulu La­cha­il­le, leci lo­tem trzy­sta trzy­dzie­ści osiem. Tyl­ko jej nie zgub i ob­chodź się jak z jaj­kiem, bo Gigi mnie za­bi­je albo, co gor­sza, od­wo­ła ślub”.


  W pierw­szej chwi­li miał ocho­tę od­mó­wić. We­se­la po­strze­gał jako kosz­mar, a per­spek­ty­wa spę­dze­nia czte­rech go­dzin w sa­mo­cho­dzie ze szcze­bio­tli­wą druh­ną wy­da­wa­ła mu się wy­jąt­ko­wo mało ku­szą­ca. Do­pó­ki nie otwo­rzył za­łącz­ni­ka za­wie­ra­ją­ce­go zdję­cie. Z ekra­nu te­le­fo­nu spo­glą­da­ła na nie­go lek­ko na­dą­sa­na twarz o wiel­kich brą­zo­wych oczach, oto­czo­na je­dwa­bi­sty­mi lo­ka­mi…


  ‒ Mój Boże! ‒ Ale­jan­dro nie wie­dział czy się śmiać, czy pła­kać.


  W tym sa­mym mo­men­cie prze­mknę­ła obok nie­go ste­war­de­sa ze szklan­ką wody i bli­strem ta­ble­tek w dło­ni. Oczy­wi­ście za­trzy­ma­ła się przy po­bla­dłej księż­nicz­ce.


  Ból gło­wy? Par­sk­nął po­gar­dli­wie w du­chu. A my­ślał, że nic gor­sze­go nie może go już dzi­siaj spo­tkać…


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Idąc tu­ne­lem w stro­nę hali przy­lo­tów Lulu aż się trzę­sła ze zło­ści. Za­mie­rza­ła zło­żyć ofi­cjal­ną skar­gę. Li­nie lot­ni­cze po­win­ny za­pew­nić swym pa­sa­żer­kom bez­pie­czeń­stwo pod­czas lotu, tym­cza­sem nikt nie re­ago­wał, gdy ten umię­śnio­ny bru­tal na­pa­sto­wał ją w przej­ściu! Jak śmiał uzur­po­wać so­bie pra­wo do oce­nia­nia jej! Choć, z dru­giej stro­ny, mu­sia­ła przy­znać, że po­stron­ne­mu ob­ser­wa­to­ro­wi od­mo­wa zmia­ny miej­sca na rzecz scho­ro­wa­ne­go sta­rusz­ka mo­gła się wy­dać obu­rza­ją­ca. Wi­dzia­ła po­gar­dli­we spoj­rze­nia rzu­ca­ne jej ukrad­kiem przez po­zo­sta­łych pa­sa­że­rów pierw­szej kla­sy, ale na­praw­dę nic nie mo­gła na to po­ra­dzić. Za­ło­ga po­kła­do­wa zo­sta­ła uprze­dzo­na o jej pro­ble­mie, nie ro­zu­mia­ła więc, dla­cze­go ste­war­de­sa bez­myśl­nie po­pro­si­ła wła­śnie ją o zmia­nę miej­sca, spra­wia­jąc, że z tru­dem osią­gnię­ty przez Lulu stan re­la­tyw­ne­go po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa na­tych­miast legł w gru­zach. Rów­nie do­brze mo­gli jej ka­zać wy­sko­czyć z sa­mo­lo­tu! Kie­dy Lulu do­tar­ła do ta­śmo­cią­gu z ba­ga­żem, była już emo­cjo­nal­nym wra­kiem. Gdy­by po­słu­cha­ła rady mat­ki i po­dró­żo­wa­ła w to­wa­rzy­stwie, nie do­szło­by do tego, stwier­dzi­ła z re­zy­gna­cją. Czy ska­za­na była na cią­głe szu­ka­nie po­mo­cy u in­nych lu­dzi? Prze­cież była do­ro­słą ko­bie­tą, a nie in­wa­lid­ką! Po­win­na się bar­dziej po­sta­rać, je­śli chcia­ła żyć choć tro­chę bar­dziej nor­mal­nie. Od pół roku pra­co­wa­ła nad sobą, by stać się lep­szym czło­wie­kiem. Kie­dy spa­ra­li­żo­wa­na per­spek­ty­wą utra­ty naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki i współ­lo­ka­tor­ki pró­bo­wa­ła sa­bo­to­wać jej zwią­zek, zro­zu­mia­ła, że do­szła do ścia­ny. Zna­la­zła nową te­ra­peut­kę, któ­ra pra­wi­dło­wo zdia­gno­zo­wa­ła jej pro­blem. Przy­naj­mniej te­raz wie­dzia­ła już, że nie jest złym czło­wie­kiem, tyl­ko zma­ga się z pod­stęp­ną cho­ro­bą, któ­ra czy­ni z niej spa­ra­li­żo­wa­ną stra­chem, zde­spe­ro­wa­ną ter­ro­ryst­kę emo­cjo­nal­ną. I po­sta­no­wi­ła to zmie­nić. Za­pi­sa­ła się na kurs ko­stiu­mo­gra­fii i od­wa­ży­ła się po­my­śleć o zmia­nie za­wo­du. Ko­cha­ła re­wię, ale ile jesz­cze lat mo­gła tań­czyć? Sa­mot­ny lot na ślub przy­ja­ciół­ki miał być ko­lej­nym kro­kiem ku nie­za­leż­no­ści. Przy­go­to­wa­ła się do nie­go do­kład­nie, ale nie mo­gła prze­wi­dzieć po­ja­wie­nia się mu­sku­lar­ne­go ma­cho, któ­ry za­gro­dzi jej dro­gę do ła­zien­ki, gdzie co chwi­lę wy­mio­to­wa­ła z ner­wów. Drżą­cy­mi dłoń­mi zdję­ła z ta­śmy swo­ją wa­liz­kę. Gdy­by nie ten bru­tal, wszyst­ko po­szło­by o wie­le le­piej, de­ner­wo­wa­ła się, wcho­dząc do sali przy­lo­tów i wzro­kiem po­szu­ku­jąc po­zo­sta­łych dru­hen: Su­sie i Tri­xie. Mia­ła dość nie­za­leż­no­ści i z ra­do­ścią my­śla­ła o to­wa­rzy­stwie ko­le­ża­nek sta­no­wią­cych mur ochron­ny po­mię­dzy nią a resz­tą świa­ta. Nie są­dzi­ła, by była w sta­nie sta­wić czo­ło ko­lej­nym wy­zwa­niom. Nie dzi­siaj.


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej na­dal roz­glą­da­ła się z ro­sną­cym zde­ner­wo­wa­niem w po­szu­ki­wa­niu zna­jo­mych twa­rzy, ale bez re­zul­ta­tu. W pew­nej chwi­li na­pie­ra­ją­cy tłum po­pchnął ją do tyłu. Stra­ci­ła rów­no­wa­gę, jed­nak za­miast na pod­ło­dze wy­lą­do­wa­ła w sil­nych, nie­wąt­pli­wie mę­skich ra­mio­nach. Cie­płych i sze­ro­kich. Za­nim zdo­ła­ła się od­wró­cić, żeby po­dzię­ko­wać ich wła­ści­cie­lo­wi, usły­sza­ła jego głos i za­mar­ła. Gbur z sa­mo­lo­tu! Ucie­kaj, prze­mknę­ło jej przez myśl. Nie­ste­ty spa­ra­li­żo­wa­na stra­chem nie po­tra­fi­ła wy­ko­nać naj­mniej­sze­go ru­chu. Niby wie­dzia­ła, że nic jej nie gro­zi, znaj­do­wa­li się prze­cież w miej­scu pu­blicz­nym, ale to nie agre­sji fi­zycz­nej oba­wia­ła się prze­cież, tyl­ko oce­nia­ją­ce­go spoj­rze­nia zmru­żo­nych po­gar­dli­wie oczu. Od­wró­ci­ła się i nie wie­dzieć cze­mu, wle­pi­ła wzrok w zmy­sło­we, moc­no za­ci­śnię­te usta. Za­uwa­ży­ła cień za­ro­stu, któ­ry zdą­żył się już po­ja­wić na moc­no za­ry­so­wa­nym pod­bród­ku. Był na­praw­dę nie­zwy­kle mę­ski… Lulu mu­sia­ła so­bie przy­po­mnieć, że nie lu­bi­ła twar­dzie­li. Mier­ził ją spo­sób, w jaki roz­py­cha­li się i par­li do przo­du, nie zwa­ża­jąc na ni­ko­go. Wzbu­dza­li w niej strach. Ale ten kon­kret­ny twar­dziel wzbu­dzał w niej jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce, mniej jed­no­znacz­ne emo­cje, co do­dat­ko­wo wy­trą­ca­ło ją z rów­no­wa­gi. Jego po­nu­ra twarz ma­gne­ty­zo­wa­ła ją ‒ miał pięk­ne oczy w ko­lo­rze bursz­ty­nu, oliw­ko­wą cerę i nie­zno­śnie za­sad­ni­cze i pie­kiel­nie nie­bez­piecz­nie zmy­sło­we usta… Kor­ci­ło ją, by za­nu­rzyć pal­ce w jego gę­stych, błysz­czą­cych wło­sach opa­da­ją­cych nie­dba­le na czo­ło. Za­ci­snę­ła dło­nie w pię­ści. Prze­cież go nie lu­bi­ła! On jej zresz­tą tak­że. Cóż z tego, że wy­glą­dał jak…Gary Co­oper.


  ‒ Dzień do­bry, se­nio­ri­ta. Zda­je się, że na mnie cze­kasz ‒ oznaj­mił gło­sem, któ­ry spra­wił, że ko­la­na się pod nią ugię­ły. Ten mięk­ki hisz­pań­ski ak­cent, jęk­nę­ła w du­chu. W koń­cu wzię­ła się w garść.


  ‒ Nie są­dzę ‒ od­par­ła z god­no­ścią.


  Kor­ci­ło go, żeby wzru­szyć ra­mio­na­mi i odejść. Nie­ste­ty lo­jal­ność wo­bec Ka­le­da mu na to nie po­zwo­li­ła. Lulu wy­glą­da­ła na wy­stra­szo­ną, wy­cią­gnął więc po­wo­li rękę i przed­sta­wił się:


  ‒ Ale­jan­dro du Co­zier.


  Spoj­rza­ła po­dejrz­li­wie na jego dłoń, jak­by trzy­mał w niej re­wol­wer.


  ‒ Zo­staw mnie, pro­szę, w spo­ko­ju. ‒ Od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie.


  ‒ Nie pod­ry­wam cię, se­nio­ri­ta ‒ wy­ja­śnił z aniel­ską, jak na nie­go, cier­pli­wo­ścią.


  Jej szczu­płe, spię­te ple­cy na­wet nie drgnę­ły.


  ‒ Wi­dzę, że nie do­sta­łaś ese­me­sa, Lulu? ‒ za­py­tał oschłym to­nem.


  Tym ra­zem osią­gnął za­mie­rzo­ny efekt. Zer­k­nę­ła na nie­go znad ra­mie­nia. Wy­glą­da­ła jak spło­szo­na, ale za­cie­ka­wio­na ła­nia.


  ‒ Skąd znasz moje imię?


  ‒ Mam cię za­wieźć do zam­ku.


  Na­tych­miast wy­obra­zi­ła so­bie, jak, ni­czym ksią­żę, pod­jeż­dża po nią na bia­łym ru­ma­ku, a po­tem mkną ra­zem przez zie­lo­ne szkoc­kie łąki. Kie­dy zda­ła so­bie spra­wę, że po­nio­sła ją wy­obraź­nia, za­czer­wie­ni­ła się. Lulu wca­le nie była ro­man­tycz­ką, w prze­ci­wień­stwie do in­nych tan­ce­rek z pa­ry­skiej re­wii L’Oise­au Bleu, w któ­rej tań­czy­ła. Cof­nę­ła się i pra­wie prze­wró­ci­ła o wła­sny ba­gaż. Bły­ska­wicz­nie zła­pał ją za ło­kieć i ura­to­wał przed upad­kiem.


  ‒ Ostroż­nie, ślicz­not­ko ‒ mruk­nął. Po­czu­ła, jak jego cie­pły od­dech mu­ska jej ucho. Za­czę­ła się trząść jak ga­la­re­ta.


  ‒ Zo­staw mnie ‒ bąk­nę­ła, zmie­sza­na.


  ‒ Se­nio­ri­ta ‒ przy­trzy­mał ją moc­no w miej­scu ‒ je­stem Ale­jan­dro du Co­zier i zo­sta­łem po­pro­szo­ny przez Ka­le­da, żeby cię za­wieźć z lot­ni­ska do zam­ku na we­se­le.


  ‒ Ale Su­sie i Tri­xie mia­ły mnie ode­brać z lot­ni­ska. Nie mam zwy­cza­ju za­da­wać się z ob­cy­mi męż­czy­zna­mi… ‒ Znów pró­bo­wa­ła wy­rwać ło­kieć z jego że­la­zne­go uści­sku.


  Ale­jan­dro wy­jął z kie­sze­ni te­le­fon i pod­sta­wił jej pod nos. Zer­k­nę­ła na ekran, a po­tem na nie­go. Wia­do­mość od Ka­le­da, no tak, prze­cież po­wie­dział, że zo­stał przez nie­go wy­sła­ny. Tyl­ko dla­cze­go na­dal ją tak moc­no trzy­mał? I tak bli­sko sie­bie? Ser­ce biło jej szyb­ko. Za szyb­ko! Jego bursz­ty­no­we oczy prze­szy­wa­ły ją na wskroś…


  ‒ Chy­ba że wo­lisz iść do zam­ku na pie­cho­tę? ‒ za­py­tał, pu­ścił jej rękę i za­czął iść w stro­nę wyj­ścia. Na­wet się nie od­wró­cił. Naj­wy­raź­niej za­kła­dał, że za nim po­dą­ży.


  Lulu wpa­try­wa­ła się w jego od­da­la­ją­ce się ple­cy. Co za cham! Nie za­mie­rza­ła z nim spę­dzić czte­rech go­dzin w sa­mo­cho­dzie!


  Zła­pa­ła rącz­kę wa­liz­ki i ru­szy­ła w stro­nę wyj­ścia. Prze­cież mo­gła wziąć tak­sów­kę. Na szczę­ście mia­ła pie­nią­dze ‒ naj­lep­sze­go sprzy­mie­rzeń­ca ko­bie­ty w wal­ce z dra­nia­mi. Wła­śnie z po­wo­du bra­ku pie­nię­dzy jej mat­ka przez tyle lat nie mo­gła się uwol­nić od ty­ra­ni­zu­ją­ce­go ją męża, ojca Lulu. Na­wet te­raz, gdy już była bez­piecz­na w związ­ku z cu­dow­nym czło­wie­kiem, dba­ła o to, by na jej wła­snym kon­cie ni­g­dy nie za­bra­kło okre­ślo­nej sumy, da­ją­cej jej po­czu­cie nie­za­leż­no­ści. Lulu, za przy­kła­dem mat­ki, tak­że dba­ła o swo­je za­bez­pie­cze­nie fi­nan­so­we i dla­te­go te­raz mo­gła so­bie po­zwo­lić, by od­mó­wić gbu­ro­wa­te­mu dry­bla­so­wi.


  Jed­nak kie­dy wy­szła na ze­wnątrz, stra­ci­ła cały ani­musz. Ze sta­lo­wo­sza­re­go nie­ba nad Edyn­bur­giem kro­pił nie­przy­jem­ny, zim­ny deszcz, a przed po­sto­jem tak­só­wek kłę­bił się tłum. Lulu wes­tchnę­ła cięż­ko i ru­szy­ła w stro­nę dłu­giej ko­lej­ki, świa­do­ma, że z każ­dym kro­kiem jej ślicz­ne szpil­ki z sa­ty­no­wy­mi ko­kar­da­mi po­kry­wa­ją się ohyd­ny­mi bu­ry­mi pla­ma­mi. Była emo­cjo­nal­nie wy­koń­czo­na, zmar­z­nię­ta i głod­na. Ma­rzy­ła, by w koń­cu zna­leźć się w cie­płym wnę­trzu sa­mo­cho­du, zdjąć prze­mok­nię­te szpil­ki i od­po­cząć. Za­czę­ła się wa­hać ‒ może zbyt po­chop­nie od­rzu­ci­ła pro­po­zy­cję Ale­jan­dra? Za­to­pio­na w nie­we­so­łych my­ślach do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła, że tuż obok niej, wzdłuż chod­ni­ka je­dzie pięk­nie od­re­stau­ro­wa­ny, sta­ry ja­gu­ar w ko­lo­rze pło­mien­nej czer­wie­ni.


  Szy­ba po stro­nie pa­sa­że­ra zje­cha­ła w dół.


  ‒ Wsia­daj! ‒ roz­ka­zał ni­ski głos z mięk­kim ak­cen­tem.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: Kept at the Ar­gen­ti­ne’s Com­mand


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon Li­mi­ted, 2016


  Re­dak­tor se­rii: Ma­rze­na Cie­śla


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ma­rze­na Cie­śla


  Ko­rek­ta: Han­na La­chow­ska


  © 2016 by Lucy El­lis


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2017


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie Eks­tra są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN 978-83-276-3415-3


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Rozdział drugi

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00011.jpeg
SWIATOWE ZYCIE

PODROZ
== PRZEDSLUBNA






